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Sensacyjne 
wydarzenie 


W DZICZY 
PUSZCZY 
AUGUSTOW- 
SKIEJ 


AUGUSTÓW (Hi-Hi). Zdjęciorób naszej Agencji ba- 
wiąc na urlopie natknął się na niecodzienne wydarze- 
nie. Mimo że nie miał ze sobą sprzętu fotograficznego, 
jako niezawodny w swym zawodzie pracownik Agencji 
Hi-Hi zapamiętał zaobserwowane sceny i po powrocie 
z urlopu sfotografował je z pamięci. Tak powstały 
pierwsze w świecie zdjęcia z wyobrażni (jak wiadomo 
dotychczas jedynie rysowano i malowano tym sposo- 
bem). Zdjęcia te otrzymały w Światowym Związku 
Zdjęciorobów nazwę „IMAGINATION PICTURES OF 
POLISH HI-HI AGENCY”. 

Cała historia wyglądała tak. Zdjęcie pierwsze. W sta- 
nicy Wodnej PTTK Swoboda, Lilka Białowąs, lat 8 
(prawdziwe nazwisko znane Agencji) - kaskaderka 
i dublerka dzieci grających w filmach niebezpieczne 
role, zajęta była gimnastyką poranną i właśnie, kiedy 
robiła na kajaku szpagat, czy też sznurek wynurzył się 
z szuwarów... 

(DALSZY CIĄG NA STR. 5 


kosmosu 


NIERODZIM (HSI). Na kolo- 
nii zuchowej w Nierodzimiu 
w Beskidzie Śląskim trwają 
przygotowania do przyjęcia 
gości z... kosmosu! Dzieci bu- 
dują modele kosmodromu 
i statków międzyplanetarnych, 
poznają nazwy wszystkich pla- 
net układu słonecznego i wię- 
kszych gwiazdozbiorów, nawet 
szyją specjalne kombinezony. 
Wszyscy już znają piosenkę 
0 astronautach, a specjalna ko- 
misja pracuje nad uchwalaniem 
prawa kosmicznego. Jednym 
słowem wszystko gotowe, tylko 
czekać niecodziennych odwie- 
dzin! 

To oczywiście tylko zabawa. 
Każdy zuch, który szczególnie 
dobrze wykonał swoje zadanie, 
otrzymuje sprawność astronau- 
ty. Może za kilkanaście lat przy- 
dadzą się te przygotowania, 
może rzeczywiście przybędą 
goście z kosmosu? (dak) 


NIERODZIM (HSI). Na poszukiwanie staroci wyruszyli harce- 
rze z Gliwic podczas tegorocznego obozu w Nierodzimiu. 
Odwiedzali okoliczne gospodarstwa i po całodniowym zwia- 
dzie przynieśli wspaniałe łupy: kilkanaście lamp naftowych, 


szklane dzbanki, dłubane w kawałku drewna korytka, stare 
kielichy, drewniane łyżki i gliniane kubki. Z zebranych staroci 
jeszcze tego samego dnia urządzono w świetlicy obozowej 
specjalną wystawę. (dak) 


BYDGOSZCZ (PAP). Fajki z różnych wytwórni i epok, plakaty 
teatralne z okresu ostatniego 50-lecia, stare monety — wszystko 
to można obejrzeć w ciekawych zbiorach bydgoskich hobbis- 
tów. Szczególnie interesujące są samowary, zwłaszcza ze słyn- 
nej Tuły, które zbiera tu ok. 100 osób. Wiele egzemplarzy ma już 
dziś wartość unikalną. Zebrane na wystawie w jednym z klu- 


bów Bydgoszczy, budziły podziw. Do niezwykłych hobbistów 
należy m. in. p. Natalia Sentkowska. W jej zbiorach znajduje się 
ponad 300 przepięknych muszli — od kilogramowych, do ważą- 
cych blisko 30 kg. Pochodzą one z różnych stron świata. 
Urzekają bogactwem barw i kształtów. Wiele z nich oplecio- 
nych jest koralami. Najbardziej oryginalne są okazy w kształcie 
naszyjników i pantofelków. (kl) 


WARSZAWA (PAP). Jedną 
z przyczyn częstego obumierania 
drzew rosnących przy ruchliwych, 
miejskich ulicach jest zeskorupie- 
nie tych niewielkich, pozostawio- 


nych wokół roślin skrawków gleby, 
która ugnieciona kołami parkują- 
cych samochodów i udeptana 
przez przechodniów — nie przepu- 
szcza wody ani powietrza. Próbę 
zapobieżenia temu podjęli nau- 
kowcy z ogrodu botanicznego PAN 


w Powsinie. Wybrano w tym celu 
kilkadziesiąt drzew znajdujących 
się już w bardzo złym stanie — m. in. 
na ul. Marszałkowskiej w Warsza- 
wie — i ubitą ziemię nawiercono do 
głębokości ok. 1/2 m. W otworach 
wokół drzew umieszczono sztyw- 


ne plastykowe rurki perforowane, 
przez które woda i powietrze będą 
dochodziły bezpośrednio do wars- 
twy otaczającej korzenie. Naukow- 
cy mają nadzieję, że metoda ta 
pozwoli uchronić zagrożone drze-- 
wa przed obumieraniem. (kl) 


Może na finale PE... 


REKORD 


GONI REKORD 


Tam, gdzie startują WŁADYSŁAW KOZA- 
KIEWICZ lub TADEUSZ ŚLUSARSKI skok 
o tyczce staje się konkurencją numer „,1”. Tak 
było również podczas półfinałowych zawodów 
lekkoatletycznych Pucharu Europy, rozgrywa- 
nych niedawno w Warszawie. Popularny ,„„Ko- 
zak” (na zdjęciu), rezultatem 5,66 m, ustanowił 
nowy rekord naszego kontynentu. Teraz wszy- 
scy oczekujemy udanego ataku na rekord świata. 
Trzeba przyznać, że na ten wynik stać jest obu 
polskich reprezentantów, Możliwe, że doczeka- 
my się go już 14-15 sierpnia. W tych dniach 
właśnie odbędzie się w Helsinkach finał PE. 


Zyczymy powodzenia. (zp) 


Fot. J. Łopuszyński 


O tym się mówi: 


0D HELSINEK 
DO BELGRADU 


1 sierpnia minęła druga rocznica 
konferencji w Helsinkach, gdzie pod- 
pisano Akt Końcowy Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu- 
ropie. W Konferencji w Helsinkach 
uczestniczyły delegacje 33 państw 
europejskich oraz delegacje USA 
i Kanady. Jak wielkie znaczenie miała 
ta konferencja dla procesu odpręże- 
nia świadczą fakty, które chcemy 
przypomnieć. 

Akt Końcowy z Helsinek odpowia- 
dal pragnieniom narodów, które chcą 
polepszenia klimatu politycznego 
oraz zastosowania skutecznych środ- 
ków w celu zatrzymania bezsensow- 
nej eskalacji wyścigu zbrojeń. 

Akt Końcowy usankcjonował nie- 
naruszalność istniejących granic eu- 
ropejskich oraz uchwalił dekalog za- 
sad, których przestrzeganie zapewni 
pokój na naszym kontynencie. 

Droga do Helsinek była niełatwa 
przypomina 0 tym  bratysławski 
dziennik ,„Pravda”': „,Po raz pierwszy 
w historii Europy zostały sformuło- 
wane wspólne cele polityczne przyję- 
te przez Wschód i Zachód”. 

Obecnie trwają od ponad 6 tygodni 
zmierzające ku końcowi obrady spot- 
kania przygotowawczego w Belgra- 
dzie, które poprzedzają przewidywa- 
ne jesienią spotkanie przedstawicieli 
ministrów spraw zagranicznych — 
państw sygnatariuszy Aktu Końco- 
wego Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie. Zakoń- 
czenie tych ważnych rozmów przewi- 
dywane na koniec lipca przedłuża się. 
Odbyło się już 50 posiedzeń plenar- 
nych. 

Po licznych konsultacjach, w imie- 
niu państw neutralnych i niezaanga- 
żowanych — wchodzą tu m.in. Finlan- 
dia, szwajcaria, Austria, Szwecja, — 
Jugosławia przedłożyła dokument 
dotyczący wszystkich elementów 
spotkania zasadniczego. Delegacja 
polska wystąpiła jako pierwsza uzna- 
jąc ten dokument za bardzo dobrą 
podstawę do osiągnięcia porozu- 
mienia. 

Aktywność naszej delegacji wyni- 
ka z roli i znaczenia, jakie polska 
polityka zagraniczna przywiązuje do 
sprawy bezpieczeństwa i współpracy 
w Europie. Byliśmy przecież jednym 
z inicjatorów zwołania konferencji 
w Helsinkach. 

Mówi się także o tym, że dzięki 
pracy tzw. nieformalnej grupy trzy- 
nastu delegacji, pod przewodnic- 
twem Hiszpaniii, które przedstawiły 
propozycję ugodowego rozstrzygnię- 
cia spornych sformułowań projektu 
porządku dziennego spotkania Bel- 
grad 77, uzyskano dalsze znaczne 
zbliżenie poglądów. 

Wszyscy mają nadzieję, że spotka- 
nie w Belgradzie osiągnie wkrótce 
zamierzony cel. (g) 


iektórzy mówią, że war- 

to i przytaczają szereg ar- 

gumentów: człowiek 
jest wtedy niezależny, nie musi 
podporządkowywać się czy- 
imś rozkazom, nie bierze odpo- 
wiedzialności za poczynania 
innych, odpowiada tylko za 
własne czyny, sam święci suk- 
cesy, z nikim nie musi się nimi 
dzielić, robi co chce i kiedy 
chce. Ale — jak się okazuje — 
tylko pozornie. Ponieważ, gdy 
się przyciśnie owych zwolenni- 
ków „egoistycznej ideologii" 
bardziej do muru, to wychodzi 
na jaw, że wcale nie są takimi 
silnymi i niezależnymi osobo- 
wościami, na jakie pozują. Że 
chętnie przyjęliby wyciągniętą 
do nich dłoń, że brak im ludz- 
kiego zainteresowania, uczu- 
cia. Że po prostu nie wiadomo 
kiedy zagubili się, nie potrafią 
znaleźć wyjścia ze swojej sko- 
rupy i do tego dorabiają tylko 
szumnie brzmiące hasła. 


Psychologowie wiele by mo- 
gli na ten temat powiedzieć. 
Człowiek jest istotą społeczną — 
fakt to dawno stwierdzony 
i dlatego z taką nieufnością ba- 
dacze stosunków międzyludz- 
kich i ludzkiej psychiki odnoszą 
się do owych szumnych dekla- 
racji. Fakt jest jednak jeszcze 
i inny, stwierdzany zresztą od 
kilkunastu lat przez różne 
ośrodki socjologiczne na całym 
świecie: rośnie liczba ludzi sa* 
motnych, przejawiających 
właśnie egoistyczne postawy 
wobec świata, które są czymś 
w rodzaju samoobrony przed 
wpadnięciem w depresję. 
A i depresji z tego powodu, 
mimo mechanizmów samoob- 
ronnych — jak to się fachowo 
mówi — przybywa. Czy w Polsce 
jest to zjawisko częste? Na 
szczęście — nie. Jesteśmy spo- 
łeczeństwem od niedawna 
przemysłowym, _ urbanizują- 
cym się, cały czas na dorobku. 
Te zaś procesy, o których piszę, 
obserwuje się głównie na Za- 
chodzie, w krajach wysoko roz- 


winiętych. A więc czy i nam 
grozi ich plaga? 

„Musisz liczyć tylko na sie- 
bie — powtarzała nam matka 
od maleńkości maksymę tego 
świata. — Musisz liczyć na siłę 
własnych mięśni, na swój 
spryt i zaradność. Nie łudź się, 


zawsze jesteś sam, nawet jeśli 
otaczają cię ludzie, którzy mó- 
wią o przyjaźni” — tak pisałzna- 
ny amerykański pisarz James 
Baldwin, starając się w swoich 
esejach o kulturzezachodniego 
świata odnaleźć przyczynę po- 
wodującą rozpadanie się więzi 
międzyludzkich i coraz większą 
izolację jednostek, a w swoich 
powieściach usiłując wskrzesić 
dawną solidarność, proste 
uczucie przyjaźni i zrozumienia. 
Tak jednak sam w ich brak 
uwierzył (bo też mógł to na co 
dzień obserwować), że i to, co 


stworzył, naznaczona jost piąt 
nom niemożności. Jago boha 
torowio nio wytrzymują noj 
cząścioj próby, nie potrafią zda 
być sią na wyciągniącia dłoni 
W pogoni za własnym Intora 
som zapominają o dawnych 
doklaracjach, gdyż przoszka 
dzają im one w realizacji tago, 
co nosi pojamną nazwą biz 
nos, Nawot jośli joston niowial 
ki, szczogólnio zaś, gdy jast 
duży. 

„Biznes nas okrośla — pisał 
Baldwin. - Rytm naszego ży- 
cia, obyczaje. Wyklucza współ: 
czucie i altrulzm. Wyklucza 
wszystko, co stol na jogo dro- 
dze. Konkurencja - to słowo 
zrobiło karierę. Kto w niej prze- 
gra, przestaje się liczyć. Upa- 
dłoś? Leż! Staraj się podnieść 
saml Nie możesz? Pan z tobą, 
ja jadę dalej...” 

Okrutny jest ten obraz świa 
ta, gdzie nie ma miejsca na 
chwilę słabości, gdzie człowiek 
liczy się tylko wtedy, gdy potra- 
fi znaleźć się w tej wolnej grze 


sił. A jacy są ci ludzie? Zachodni 
psychologowie napisali tomy 
raportów na temat wyjaławia- 
jącego działania tamtego sys- 
temu, braku poczucia bezpie- 
czeństwa, biorących się stąd 
zahamowań i frustracji. 


o, dobrze — ktoś powie — 
N to u nich. My żyjemy 

w zupełnie innych wa- 
runkach. Nie ma mowy o kon- 
kurencji, prawach wszechogar- 
niającego biznesu — więc? To 
prawda. Już to, że żyjemy w in- 
nym świecie, gdzie szczęście 
jednostki ' budowane jest 


w oparciu o pomyślność ogółu, 
wiola w naszaj ogzystancji uła 
twia, Pozwala uniknąć niebez 
ploczeńatw, jakia niosla za sobą 
urbanizacja, rozrastania cią 
miast, a wraz z tym = jak to 
„ładnia” mówią socjologowia 

rozpadania sią dawnych 
atruktur lokalnych, społacznoś 


| ci opartych na wzajamnoj zna 


jomości, gdzie stwiordzanie 
„znam całą wieś” lub „znam 
cała osladle” nia jast kłams 
twam, bo tak rzeczywiścia było 
Im jednak wiąkszo skupisko lu 
dzkie, im wiąkszy obszar, tym 
trudniej o utrzymywanie takich 
ogólnych kontaktów. Już coraz 
cząściej zna sią tylko sąsiada 
z tego samego budynku, 
a w domach typu „mrowisko 
wiec” o strukturze hotelowej 
cząsto nio zna się nikogo 

Jak jednak w ojczyźnie Bald 
wina sytuacja taka pogłębia tyl 
ko zjawisko obcości ludzi, tak 
u nas, w społeczeństwie opie 
rającym sią na zgodności inte 
rosów („Naszą rzeczą jest Oj 
czyzna” = przypomnimy tylko 
harcerskie hasło), tę przeszko 
dę łatwo pokonać, a czasami 


wręcz stanowi ona świetną 
okazję do zintegrowania miesz- 
kańców, zwłaszcza, że przecież 
na co dzień, w pracy zawodo- 
wej, w różnego rodzaju instytu- 
cjach, działamy na wspólną ko- 
rzyść, robimy coś dla wspólne- 
go dobra. Jest więc trening, 
jest doświadczenie... Powiedz- 
my jednak, że tam, wpisani 
w określone ramy, musimy 
poddać się pewnym rygorom, 
dyscyplinie, natomiast tu, na 
osiedlu, wspólne działanie to 
tylko i wyłącznie nasza dobra 
wola. A właśnie... | dlatego tak 
wielkie znaczenie przywiązuje 
się w naszym państwie do sa- 
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morządu mieszkańców, do róż 
nago rodzaju działalności klu 
bowoj, do inicjatyw organizacji 
społocznych, powstających 
przaciaż na zasadach dobro 
wolnych, Tak, wiolkie znacze 
nie... bo cząsto jest to właściwa 
szkoła zbiorowego, grupowe 
go działania, a ża z własnaj ini 
cjatywy, wiąc i jego razultaty 
głąbioj zapadają w pamięć, sta 
ją sią dowodem skuteczności 
gdy skrzyknia sią kilka lub kilka 
naście osób... Najpierw zrobi 
my klomb, potem urządzimy 
świetlicą, zorganizujemy zawo 
dy osiedlowe, a może zmierzy 
my sią z innym osiedlem, amo 
ża by tak w mieścia wybudo 
wać stadion? Apatyt 
w miarą jedzenia 
myślenia siąga coraz dalej, sią 


rośnie 


Grupowe 


ga coraz ogólniejszego intare 
su. A to jak znalazł w pracy 
zawodowej, gdzie cząsto robi 
sią rzeczy w pierwszej chwili 
nieciekawe, wbrew sobie. | na 
gle zaczynają one nabierać in 
nego wymiaru! 


teraz przyznamy się Wam 
A* „podstępu”. Całe na 
sze „kolorowe lato” to 


właśnie taki traning zbio 
go działania. Z listów, kt 
saliście do redakcji, wiemy, że 
niejedno nasze zadanie wym 
gało wysiłku, że często różniliś 
cie się poglądami na jakiś te 
mat, że zdarzały się konflikty, że 
ktoś tam się pogniewał, ktoś 
odszedł, a potem wrócił albo 
nie... Sukcesy zaś odnosiły tyl- 
ko te zastępy, które potrafity 
przetrwać RAZEM cały ten 
czas, demokratycznie rozwią 
zując wszystkie spory i różnice 
zdań. W jednym z listów zaś 
przeczytaliśmy wprost 

„Nie rozwiązujemy swojego 
zastępu po wakacjach. Będzie- 
my dalej działać razem. Jest 
jeszcze tyle do zrobienia. Trze- 
ba uporządkować piaskownicę 
(obić nowymi deskami), mamy 
w planie skocznię do skoku 
w dal i wzwyż, a w zimie olim- 
piadę na śniegu. Gospodarz 
domu obiecał nam pomagać, 
a my jemu. W zimie zorganizu- 
jemy pomoc w odgarnianiu 
śniegu, bo on sam nie daje ra- 
dy, jak zaczyna dużo padać, 
nawet jeśli zagoni do tego ro- 
dzinę. Musimy się jakoś zre- 
wanżować, pozwolił nam prze- 
cież w pralni zrobić bazę”. 


Czy warto być egois- 
tą? Myślę, że na to pyta- 
nie odpowiedź jest jedna 
i uczestnicy tegoroczne- 
go „kolorowego lata” na 
pewno ją znają. Myślę 
zresztą, że nie tylko oni... 


WOJCIECH PIELECKI 
Fot. M. Żbikowski 


Czytam od jakiegoś czasu wielotomo- 
wą książkę Gołubiewa „Bolesław Chrob- 
ry”. Dzieło to specyficzne. Pisane archai- 
zowanym językiem, bardzo utrudniają- 
cym z początku wgryzienie się w treść, 
po kilkudziesięciu stronach staje się zro- 
zumiałe, czytelnik wciąga się i dochodzi 
do tego, że wozi ze sobą owe grubawe 
tomiszcza, nawet gdy wyjeżdża gdzieś 
dalej. 

Nie chcę jednak w tym miejscu pisać 
recenzji książkowej. Przede wszystkim 
chiałbym podzielić się pewną refleksją 


społeczno-historyczną, jaka mnie przy 
lekturze tego potężnego dzieła naszła. 
Jest to sprawa tworzenia się narodu pol- 
skiego, jego osobowości. 

Nie wiem dokładnie, gdzie leży przy- 
czyna, ale jest prawdą, że z lekcji historii 
w szkole, ucząc się o powstawaniu pańs- 
twowości polskiej, wynosimy obraz bar- 
dzo „płaski”. Ot, przyjął Mieszko chrzest, 
wytępił święte dęby, zwalił posągi sło- 
wiańskich bożków i- sprawa załatwiona. 
Chrobry objął państwo schrystianizowa- 
ne i scalone, mógł rządzić zwartym kra- 


Chrobry król 


jem, całą swą genialność polityczną sku- 
piając na korzystnych sojuszach z sąsia- 
dami i wojnach z wrogami. Tymczasem 
nieprawda! Być może, gdyby nie książka 
Gołubiewa, ten prymitywny obraz nosił- 
bym do końca życia. 

Nie wiem, czy narysowane przez pisa- 
rza portrety psychologiczne przewijają- 
cych się w książce, tak dawno żyjących 
postaci, są prawdziwe i na ile. Myślę 
jednak, że nie jest to ważne. Jeśli nato- 
miast poznajemy ich wewnętrzne mono- 
logi i rysy ich charakterów, ich skompli- 


kowane osobowości (a na pewno takimi 
byli, jako że natura ludzka — rzecz banal- 
na, ale prawdziwa — jest niezmienna), to 
choć mogą być one nietrafne (nikt tego 
zresztą nie jest w stanie sprawdzić, bo 
dokumentów pisanych z tamtych lat nie- 
wiele), jednak uplastyczniają główny za- 
mysł pisarza: pokazać w jakich bólach, 
dopiero za Chrobrego, rodził się naród 
polski. 

Bo to dopiero za Wielkiego Bolesława 
ustawały rodowe waśnie, za niego reali- 
zowano politykę integracyjną państwa, 
i to on właśnie, a nie Mieszko, który 
jedynie zabezpieczył z grubsza granice, 
był głównym architektem świadomości 
narodowej — jakby to dziś ładnie powie- 
dzieć. Ba, gdyby nie on, prawdopodobnie 
testament Mieszka wprowadziłby w kra- 
ju nowy chaos, gdyż i Oda, i liczni jej 
poplecznicy czekali tylko na osłabienie 
książęcej władzy. 


„Bolesław Chrobry” jest więc książką 
o dramacie władzy, książką głęboko poli- 
tyczną, a jednocześnie bardzo prawdo- 
podobnym portretem psychologicznym 
władcy, który miał kraj, miał ludzi, ale nie 
miał w nim zgody i dopiero mozolnie, jak 
z gliny, zlepiał te rozpadnięte i zoriento- 
wane w różnych kierunkach elementy 
w jedną całość. h 

O naszych przodkach, w tym i o wład- 
cach, myślimy najczęściej jako o prymi- 
tywnych nieco osobnikach, którzy wiecz- 
nie wojowali i dla zdobyczy terytorial- 
nych poświęcali całe życie. Książka Gołu- 
biewa pokazuje, że tamtejsze ambicje 
i gry dyplomatyczne były niemniej skom- 
plikowane od dzisiejszych, że polityka, 
jak świat światem; była grą ludzi inteli- 
gentnych, a nasz Chrobry władcą daleko- 
wzrocznym i finezyjnym. 


WOJCIECH PIELECKI 


analna to prawda, że wszystko co do- 

bre, szybko się kończy. Już bardzo 

niedługo nadejdzie ostatni dzień wa- 
kacji i ostatni już dziś „Tydzień w kolorach 
tęczy”. Dlaczego właśnie taki? No, bo 
przecież najczęściej w takich chwilach na- 
chodzi wszystkich ochota na wspominki, 
opowiadanie o tym, co się razem przeżyło, 
o przygodach, zabawnych nieporozumie- 
niach, historiach mrożących krew w ży- 
łach. I my nie musimy sobie tej przyjem- 
ności odmawiać. Właśnie dlatego ten os- 
tatni tydzień ma kolory wszystkich waka- 
cyjnych tygodni. 


WSPOMNIENIA 
Z WAKACJI 


Wyobraźmy sobie, że codziennie inny 
członek zastępu organizuje dla reszty nie- 
spodziankę — jakąś grę, zabawę, zajęcia, 
które w czasie tegorocznego lata najbar- 
dziej przypadły mu do gustu. Tak więc 
codziennie inna osoba jest organizatorem 
całego dnia, trzeba się do tego dobrze 
przygotować, żeby nie było żadnych po- 
tknięć i wszystkie ostatnie dni były 
bombowe. 

Najlepiej, żeby przygotowania odbywa- 
ły się w tajemnicy i zastęp nie wiedział, co 
kiedy będzie się działo. Tylko jedna osoba 
powinna znać plany wszystkich — będzie 
ona wtedy zorientowana, czy nie zdarzy 
się tak, iż kilka osób przygotowuje tę samą 
atrakcję. 

Jeśli komuś coś nie wyjdzie — nie wypo- 
minajcie mu tego, nie miejcie do niego 
pretensji, nie wyśmiewajcie się. Przeciw- 
nie, pomóżcie, żeby jego dzień wypadł jak 
najlepiej. Zresztą już przecież na pewno 
stanowicie zgraną paczkę i wcale Wam nie 
zależy, żeby się coś komuś nie udało. 


LIST DO 
POTOMNYCH 


Wszystkimi Waszymi osiągnięciami 
w czasie wakacji: wykonanymi pracami, 
rekordami sportowymi, przyjaciółmi — po- 
winniście się pochwalić w liście do potom- 
nych. Na kartce papieru wypiszcie takie 
informacje (ustala to wcześniej cały za- 
stęp), następnie starannie kartkę owińcie 
w plastykowy worek i włóżcie do butelki, 
którą należy zakorkować i zalakować. 


Wieczorem cały zastęp asystuje przy za- 
kopaniu butelki w sobie tylko znanym 
miejscu; najlepiej tę uroczystość zorgani- 
zować w ostatni wieczór wakacji. To bę- 
dzie prawdziwe ich pożegnanie 

Uwaga! Ci z Was, którzy chcieliby po- 
chwalić się osiągnięciami przed swoimi 
kolegami, mogą odpis listu do potomnych 


Tu Konkurs 49... 
Tu Konkurs 49... 


KOMUNIKAT NR4 


W naszym Konkursie 49 województw liderem 
jest nadal województwo lubelskie. Drugie miej- 
sce zajmuje województwo radomskie, a tuż za 
nim, na trzeciej pozycji znalazło się wojewódz- 
two legnickie. A więc wyniki w kolorowych kon- 
kurencjach od dwóch tygodni są niezmienione. 


przysłać do naszej redakcji. Najciekawsze 
wydrukujemy 


OGNISKO, JAKIEGO 
NIE BYŁO 


Trzeba je bardzo dobrze przygotować! 
Piosenki, wiersze, konkursy dla publicz 
ności, owocowy koktajl dla gości, pieczo- 
ne ziemniaki i wiele innych atrakcji spra- 
wią, że będzie to superognisko dla najlep- 


Na 


Czekamy na Wasze meldunki, w których oprócz 
uzasadnienia wyboru przyjaciela nie zapomnij- 


cie podać swojego dokładnego adresu! Spośród 
meldunków nadesłanych w „Tygodniu w kolorze 
czarnym” nagrodę wylosował zastęp Janka Klin- 


Kolorowy sztab NAL 
„Świata Młodych” 


kowskiego. 


P.S. Zastępową 
i 


„Rzeczpospolitej Babskiej” 
z Bronic prosimy o podanie swojego nazwiska 
dokładnego adresu. 


początku wakacji, w 71 numerze ŚM z dnia 14 
czerwca br., proponowaliśmy wam mały lekko- 
atletyczny sprawdzian własnych sił i możliwości, Składały 
się na niego cztery konkurencje: czteroskok, biegowy tor 
przeszkód, rzut kamieniem oburącz i bieg płaski na ż 
dystansie 200 m. Wyniki zapisaliście w specjalnie sporzą- 
dzonej tabelce. Dziś, prawie po dwóch miesiącach, po 
wykonaniu wszystkich naszych sportowych zadań, czas na 
powtórzenie lekkoatletycznych konkurencji, na porówna- 
nie obecnych wyników z dawnymi rezultatami. Jesteśmy 
pewni, że po tej niemal olimpijskiej próbie, gdzie trzeba 
wykazać się nie lada wysiłkiem i pełną koncentracją, 
będziecie usatysfakcjonowani własnymi postępami. Pa- 
miętajcie tylko o jednym: sprawdzian należy powtórzyć 
w myśl identycznych przepisów i na tych samych dys- 
tansach, szczególnie jeżeli chodzi o tor przeszkód. A naj- 


szych Waszych przyjaciół, Oczywiście, na 
leży zaprosić wszystkich tych, z którymi 
współdziałaliście w czasie wakacji, a więc 
przyjaciela zastępu, rodziców, kolegów 
z innych zastępów 

W czasie ogniska opowiedzcie swoim 
gościom o tym jak spędziliście wakacje, 
jakie przedsięwzięcia udały się najbar 
dziej, jakie były sukcesy i... jakie niepowo 
dzenia. Może podczas przyszłych wakacji 
pomoc Waszych przyjaciół sprawi, że po- 
rażek będzie mniej, lub nie będzie ich 
wcale. 


PRZYJACIEL — 
TEN NAJLEPSZY 


W tym tygodniu przyjacielem zastępu 
powinien zostać ktoś, kogo z dotychczaso 
wych przyjaciół cenicie najbardziej. To nie 
będzie latwa decyzja, bo wszyscy oni byli 
jedyni i niepowtarzalni, ale spróbujcie wy 
brać tego najlepszego z najlepszych. Napi 
szcie, kogo wybraliście i co o tym zdecydo 
wało, Pierwszych dwadzieścia meldunków 
liczy się do Konkursu 49, To w tym tygod 
niu ostatnia szansa na zarobienie punktów 
dla swojego województwa! 


TYLKO DLA WAS 


Będzie kameralne spotkanie przy ogni- 
sku, w czasie którego powinniście we 
własnym gronie ocenić swoją pracę, po- 
chwalić i podziękować tym, którzy najbar- 
dziej przyczynili się do sukcesów Waszego 
zastępu. Trzeba także ustalić plany na 
przyszłość. Zdobyliście już doświadczenia 
działania w grupie, wiecie, co Wam dobrze 
wychodzi, w czym jeszcze nie jesteście 
zgrani, co wywoływało konflikty i kłopoty, 
co było chętnie przyjmowane przez wszys- 
tkich członków zastępu. Jesteście więc 
mądrzejsi, bardziej doświadczeni, znacie 
swoje możliwości, wady i zalety. 

I właśnie dlatego, że już dobrze się zna- 
cie, zaprzyjaźniliście się, wiecie na co kogo 
stać, mieszkacie niedaleko siebie, znacie 
wzajemnie swoich rodziców — zastanówcie 
się, czy naprawdę musicie się żegnać? Czy 
nie warto by było, żeby Wasz wakacyjny 
zastęp działał w tym samym składzie przez 
cały rok szkolny? 

Właśnie na tym kameralnym ognisku 
rozważcie te propozycje. Wydaje się nam, 
że argumentów „za” jest wiele i jeśli może 
być dalej fajnie — dlaczego nie wykorzystać 
tej szansy. Czekamy na wiadomości od 
tych zastępów, które zdecydowały się być 
zawsze razem 

* * * 

I w ten sposób kończymy LATO W KO- 
LORACH. Zostało jeszcze kilka dni waka- 
cji, które wykorzystacie na ostatnie wspól- 
ne imprezy. Chcieliśmy wszystkim, którzy 
do nas pisali, serdecznie podziękować. 
Wszystkim, którzy spędzili atrakcyjnie 
czas - gratulujemy zapału, pracowitości 
i dobrych pomysłów. „Świat Młodych” 
starał się podsunąć Wam różne propozy- 
cje, które być może pomogły wypełnić 
czas wakacyjnego wypoczynku. Chcieliś- 
my — tak jak Wy — żeby te wakacje były jak 
najlepsze, jak najweselsze, jak najbardziej 
kolorowe. 

Dziękujemy za wspólną zabawę i pracę. 
WAKACJE W KOLORACH przechodzą j już 
do historii. Kolorowy sztab NAL „Świata 
Młodych”.kończy swoją pracę. Spotkamy 
się w przyszłym roku. 


OLIMPIJSKA 


PRÓBA 


(niekoniecznie ostatnia) 


wytrwalszym radzimy wykonywanie podobnych prób za 
dwa, za cztery miesiące 


„ przez cały rok szkolny. Będzie 


to ciągły atak na własne rekordy. 

Na zakończenie wakacji warto też zorganizować mały 
turniej gier. Zaproście do rywalizacji i zabawy przybyłych 
już z kolonii czy obozów rówieśników, sąsiednie zastępy 
oraz przyjaciół i rodziców. Przygotujcie drobne upominki 
i medale dla zwycięzców. Pokażcie wszystkim, że nie 
zmarnowaliście tegorocznych wakacji. 


———— BIEG DO PÓŁMETKĄ 
sasesasnac= BIEG DO METY 
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> mą czwór| 


Wakacje za własne: 
pieniądze 


- 
w dniach wakacji wy= 
ęciyśmy 3 kojeankam do Bro- 


na całomiesięcz- 
dów ją w ra- 
mach Ochotniczego Hufca Pracy 


w Państwowym 


ną po 


Gospodarstwie 

Rolnym w Wiśniówce. Roboty było 
mnóstwo — na stuhektarowym polu 
buraczanym pracowało 56 dziew- 
cząt. Mimo że napracowałyśmy się 
ogromnie, wróciłyśmy do domu 
wesołe, opalone na brązawo, pełne 
wrażeń i... z pieniążkami w kiesze- 
niach. W przyszłym roku mamy za- 

jechać tam znowu, w myśl 
zasady; „Wakacje za własne pie- 


niądze”. 
Malgosia z Rajczy 
Jak zrobić farby? 


Zczego ii jak można zrobić domo- 
wym sposobem farby olejne?. Te 
w sklepach papierniczych są bar- 
dzo drogie. 


Darek 


OD REDAKCJI: Do wykonania farb 
olejnych niezbędne są dwa składniki: 
pokost i zwykle farby w proszku do 
malowania ścian. W zależności od 


dodaje się więcej pokostu i odwrot- 
nie. Ucierać trzeba cierpliwie, tak 
długo, aż farba przybierze konsysten- 
cję kremu. Przestrzegamy, że takie 
farby schną dość długo, ale bez wąt- 
pienia są bardzo tanie. Pokost bywa 


Czyste marnotrawstwo 


Przebywam nad morzem, w Jan- 


tarze. Zaobserwowałam tu nie- 


"zwykłe marnotrawstwo energii ele- 


ktrycznej. Światła na ulicach świecą 

w słoneczny dzień, nikt ich nie wy- 

łącza. Czy jesteśmy aż tak bogaci, 

nie możemy marnowanej ener- 

gii Seycne| wykorzystać w in=_ 
nym celu? 

„Siinta” 


Interwencja pomaga i 


Złożyłam podanie i resztę doku-_ 


mentów do Liceum Ekonomiczne- 
go w Słupsku na kierunek — finanse 
i rachunkowość. Nie zmieściłam się 


jednak na liście, a ponieważ mam 
oceny bardzo dobre i jedynie na 
A EE jed-" 


pierwsze 


Z nazwą każdego 
miasta, miasteczka, naj- 
mniejszego choćby za- 
kątka, związana jest ja- 
kaś historia, jakaś legen- 
da. Ich nazwy są zapisa- 
ne,też w powtarzanych 
do dziś jeszcze przysło- 
wiach,  porzekadłach. 
Dlaczego mówi się np. 
że w „Pińczowie dnie- 
je”? Co mówią o tym 
dawne kroniki; co na 
ten temat mają do po- 
wiedzenia mieszkańcy 
Pińczowa? 


I NAJSTARSI 
LUDZIE 
NIE PAMIĘTAJA 


Kiedyś zdarzyło się, że myśliwy błądząc 
po lesie znalazł gniazdo z pięcioma sowa- 
mi i tam też postanowił założyć gród zwany 
„Pińć sów”. Przez wieki całe w Pińczowie 
życie płynęło spokojnie. Rzeka tędy jesz- 
cze nie płynęła, kiedy w konkury o rękę 
jedynej córki bogatego pana „uderzył” 
ubogi chłopiec. Zły ojciec umyślił zgładzić 
zuchwalca. Zginął piękny młodzieniec na 
polowaniu. Ugodziła go strzała, która pęk- 
ła na dwoje. I do dziś widnieje w herbie 
Pińczowa rozdwojona strzała. A z łez wyla- 
nych przez nieszczęśliwą córkę powstała 
rzeka — Nida. 

W panurej tej legendzie nie znalazłam 
jednak odpowiedzi na pytanie: dlaczego 
dnieje? Może stare porzekadło związane 
jest z dominującą w miasteczku bielą? Bo 
rzeczywiście kolor biały — „białość” do- 
mów, chodników, fontanny na rynku, była 
jakby jasnym punktem wśród ciemnej zie- 
leni drzew i brunatnej barwy ziemi. Tak, 
w Pinczowie dnieje, kiedy patrzy się na 
niego z góry św. Anny, gdzie stoi samotna 
biała kapliczka — kiedyś należąca do wiel- 
kiego zamczyska, po którym nie ma już 
śladu. 

Spotkana u stóp góry mała mieszkanka 
Pińczowa przypomniała sobie opowieść 
babci o tym, jak w niedalekich wioskach 


W PIŃCZOWIE DNIEJE 


leżących tam, za Nidą, w dolinie, budzono 
dzieci słowami „Wstawajcie, bo w Pińczo- 
wie już dnieje”. Tak odkryłam jedną z we- 
rsji porzekadła. Ale czy jest ona jedyna? 

— Mówi się tak, ale dlaczego, nie wiem — 
właściciel maleńkiego sklepiku rozkłada 


bezradnie ręce. — Dostałem nowy duży” 


album, za pracę społeczną. Tam może coś 
by się znalazło... 

Rozmawiając ze mną nie ustawał w swo- 
ich kupieckich obowiązkach. Zdejmował 
sita i przetaki z półek, dobierał sąsiadce 
wałek gumowy „w listki” do malowania 
ścian. W zapachu surowego drzewa i at- 
mosferze niemal domowej dowiedziałam 
się wielu ciekawych rzeczy. O tym jak 
malować, czym i kiedy najlepiej, i o.tym 
też, że aby donica nie przeciekała, trzeba 
postawić w niej najpierw mleko na 
zsiadłe... 

Wracam jednak do sprawy, ktora mnie 
tu przygnała; pytam o kogoś, kto mógłby 
coś o Pińczowie opowiedzieć. 

— A wie pani, tam na górze, za skałą, 
mieszka Cwakliński, weterynarz. On tu 
chyba przeszło 40 lat mieszka. No i to 
człowiek uczony — wtrąca się ktoś. 

Przechodzę więc znów przez rynek, 
przez który przechodzi się po kilkanaście 
razy na dzień. Po drodze jeszcze próbuję 
czegoś się dowiedzieć: 

— Aaa, że dnieje? Byli tu już tacy, co oto 


pytali. Szumu narobili wielkiego. | radio 
było, i telewizja. Ale ja, stary, nie pamię- 
tam... Niech pani idzie tam, koło szkoły, do 
Cwaklińskich. 


JEST COŚ, 
CO LUDZI 
TU CIĄGNIE... 


Bez przystanków już doszłam do domu 
wprost tonącego w kwiatach. Gospodyni 
częstuje mnie kompotem, bo tak dzisiaj 
gorąco i...- niestety, męża nie ma, maluje 
konie na karczmie... A wie pani, w moim 
domu słyszy się wciąż tylko o koniach. Mąż 
miał hodowlę, jest weterynarzem, a syno- 
wie „zarazili się” od niego tą pasją. 

Wrócił gospodarz. Pochodzi ze Lwowa. 
Tam też studiował. A potem I wojna świa- 
towa i służba w kawalerii... I losy rzuciły go 
na pierwszą poważniejszą posadę, właśnie 
do Pińczowa. 

— Po wielkim ruchu i wielkim mieście, 
zdawało mi się, że długo tu nie wytrzy- 
mam. Spokojne to miejsce, ciche... Ale 
nigdzie nie dostałbym tak wcześnie, tak 


odpowiedzialnej pracy. I tak, jako powia- 
towy lekarz weterynarii, przesiedziałem na 
jednym miejscu 45 lat! Wojna, ta ostatnia, 
wygnała mnie stąd, ale znów wróciłem. 
Widać jest w Pińczowie coś, co przyciąga. 


Dk * * 


Uroda tego miejsca przyciągnęła też kie- 
dyś, przed pięcioma wiekami, wybitnego 
męża stanu, kardynała Zbigniewa Oleśnic- 
kiego, którego słowa zanotował kronikarz 
Jan Długosz: „Chcę, by zamek w Pyandzi- 
czowie był równie wspaniały jak zamek 
królewski na Wawelu, jeśli nie wspanial- 
szy”. | choć może wspanialszego zamku 
nie wybudował, to w każdym razie za jego 
życia Pińczów rozpoczął swą wielką karie- 
rę. Powstawało miasto rozkwitające z roku 
na rok, aż stało się ojczyzną rodzącej się 
w średniowiecznej Polsce myśli reforma- 
cyjnej. Tu powstała w klasztornym budyn- 
ku pierwsza w kraju szkoła w języku pol- 
skim. Tu wydawano w drukarni ariańskiej 
dzieła wielkich myślicieli XVI wieku. Piń- 
czów stał się duchową stolicą kraju, nazy- 
wano go polskimi Atenami. | wtedy, jak 
wieść niesie, zrodziło się powiedzenie „w 
Pińczowie dnieje”. 


m a Stycznia 1977*roku inspektor te- 
1 4 chniczny Moskiewskiego Cyrku 
4 ""F polecił zdjąć z afisza wykonywa- 
ny w drugiej części programu numer „Za- 
bawy Ikara” w reż. Aleksandra Kuziako- 
wa. W numerze tym brały udział dzieci, 
które po zakończeniu przedstawienia mu- 
siałyby zbyt późno wracać do domu. 

13-letni Alosza Babienkow, który zapro- 
sił do cyrku swoich nauczycieli szkolnych 
marząc o tym, by ujrzeli go występujące- 
go na arenie, był najbardziej rozgoryczo- 
ny decyzją inspektora. Wobec protestu 
” pozostałych młodych artystów kierownic- 
two cyrku zmuszone było umieścić ,„,„Za- 
bawy...'* na początku programu... 

Na pracę dzieci w cyrku radzieckim wy- 
daje zezwolenie Komitet Centralny Związ- 
ku Zawodowego Pracowników Kultury, 
przy czym udział w numerach akrobatycz- 
nych mogą brać tylko ci, którzy ukończyli 
już 13 lat, w konnych — 16, w tresurze 
dzikich zwierząt artyści, którzy mają ukoń- 
czone 18 lat. 

Kiedy jeden z najznakomitszych trese- 
rów radzieckich, Aleksander Aleksan- 
drow, pozwolił wejść do klatki ztygrysami 
swojemu 16-letniemu synowi, otrzymał 


ni 8 
PE 
łodych” 


wiata | 


naganę z Wszechzwiązkowego Zjedno- 
czenia Cyrków Państwowych. 

Wszyscy młodzi artyści występujący 
w cyrku uczą się w normalnych szkołach, 
do jakich chodzą miliony ich rówieś- 
ników. 


Jak się czujesz? 


Takie pytanie stawia lekarz każdemu 
artyście, który za chwilę ma się ukazać na 
arenie. | niezależnie od otrzymanej odpo- 
wiedzi do jego obowiązków zawsze nale- 
ży zbadanie ciśnienia krwi. Jeśli ciśnienie 
jest choćby minimalnie wyższe od nor- 
malnego, żaden z artystów nie otrzyma 
zezwolenia na występ. 

Dwukrotnie w ciągu roku każdy z 6 tys. 
radzieckich artystów cyrkowych podda- 
wany jest dokładnym badaniom lekar- 
skim. W cyrku dużo uwagi poświęca się 
również zapewnieniu maksymalnego 
bezpieczeństwa pracy. Każdy numer 
przed zaprezentowaniem go publiczności 
rnusi być pokazany specjalnej komisji, 
zajmującej się sprawami bhp. Wydatki 
przeznaczone na zapewnienie bezpie- 
czeństwa artystom cyrkowym stale ros- 


Oleg Popow — jeden z najsłynniejszych radzieckich clownów 


ną. W 1973 roku wydano na ten cel 580 
tys., a w 1976 już 800 tys. rubli. 

Przy każdym cyrku znajdują się hotele, 
w których podczas gościnnych występów 
mieszkają artyści wraz ze swymi rodzi- 
nami. 

W przepięknej Odessie, nad brzegami 
Morza Czarnego, zbudowano dom, prze- 
znaczony wyłącznie dla weteranów cyrku. 
Dba się nie tylko o zdrowie i bezpieczeńs- 
two artystów. Fiodosij Bardian — kierow- 
nik katedry sztuki cyrkowej w Państwo- 


wym Instytucie Sztuki Teatralnej im. Łu* 
naczarskiego powiedział: „W cyrku wszy- 
stko powinno być piękne” — nie można 
w nim wykonywać numerów, które uwła- 
czają godności człowieka. I trzeba dodać, 
że w Związku Radzieckim sztuka ta cieszy 


„się bardzo dużą popularnością. Zarówno 


młodzież, dorośli, jak i dzieci lubią i bar- 
dzo często i chętnie odwiedzają cyrk... 


ILJA GITLIC 
Fot. APN 


BO DNIEJE — 
ZNACZY ŻYJE 


Dniało przed wiekami bo rozum okazał 
się jaśniejszy od ślepej wiary i mroczne po 
średniowiecza. Dniało — bo kwitł hanc el 
i pieniądze na rozbudowę miasta płynęły 


nieprzerwanie, Przyszły jednak « zasy po: 
żarów | wojen. Czasy, kiedy na cały kraj 


spadły nieszczęścia. Pińczów upadł 

A po ostatniej wojnie wspomina 
obecny naczelnik, Marian Kaszuba - właś 
ciwie nie pozostało tu nic. 60 proc. miaste. 
czka nie istniało, I wszystko trzeba było 


znów zaczynać od początku. W tym miej 
ścu po fo, by odbudować ten dom, pod- 
pieraliśmy dwa sąsiednie, Potem podpie 
taliśmy ten wyremontowany, by doprowa 
dzić do porządku pozostale dwa. Powoli 
w Pińczowie dniało. Z jednego małego 
zakladu kamieniarskiego, w którym praco 
wało zaledwie 30 osób, mamy dziś wielki 
kombinat gipsowo-kredowy „Dolina Ni 
dy”. Pracuje tam, wydobywając slynny piń 
czowski kamień, około 2 tysięcy ludzi 

No i marmur też - chwalę się swą 
znajomością bogactw tego miejsca 

- Onie, To juź skończyło się dawno. To 
prawda, specjalizujemy się w obróbce 
marmuru, ale... sprowadzanego spod 
Kielc. 

Chodząc z gospodarzem Pińczowa po 
miasteczku, uczestnicząc w jego tozmo- 
wach z obywatelami przy fontannie na 
skwerku dowiedziałam się jeszcze, że ist- 
nieje tu duży, nowocześnie wyposażony 
zakład mleczarski i Przedsiębiorstwo Bu- 
downictwa Rolnego. 

- Mamy dużo turystów. Bo wie pani, i te 
legendy, i tradycje, no i bliski szlak święto- 
krzyski. Noclegi załatwiliśmy chytrym spo- 
sobem — śmieje się pan Marian. - Chodząc 
po Pińczowie (zdaje się, że spacery to takie 
hobby naczelnika), zauważyłem nad Nidą 
dwa domy, które już od dłuższego czasu 
stały niewykończone, jakby opuszczone na 
zawsze. Odszukałem niefortunnych właś- 
cicieli, którym zabrakło pieniędzy na wy- 
kończenie. „Dam wam pieniądze, a wy po 
zakończeniu budowy będziecie wynajmo- 
wać pokoje turystom”. Udało się i... do 
dziś poza domkami campingowymi dyspo- 
nujemy i kwaterami. 

— Na długo pan się tu zatrzymał — stwier- 
dzam raczej niż pytam naczelnika Kaszu- 
bę, o którym wiem, że pochodzi z wielkie- 
go miasta, a przyjechał do Pińczowa na 
krótko, zostając... ponad 20 lat. 

Widać Pińczów niemałą siłę ma i lu- 
dzie lubią miejsce, w którym coś się 
dzieje, w którym wciąż dnieje. 

MILENA HAYKOWSKA 
Fot. z alb. „„ZIEMIA PIŃCZOWSKA” 


Dziwny jest ten świat 


„OŚRODKI ZDROWIA” 


DLA. 
REKINÓW 


USA (PAP). W Meksyku jest wiele 
jaskiń podwodnych, w których nurko- 
wie znajdują rekiny w. stanie letargu. 
Początkowo sądzono, że są to swego 
rodzaju „,cmentarzyska”, do których 
zwierzęta przybywają, aby umrzeć 
w spokoju. Potem jednak okazało się, 
że rekiny tylko drzemią i można je 
obudzić w każdej chwili. Bardzo dra- 
pieżne z natury zwierzęta wypoczywa- 
jąc w jaskini nie reagują ani agresją, ani 
strachem na obecność zbliżających się 
do nich pływaków. 

Tym nietypowym zachowaniem re- 
kinów zainteresowała się Eugćnie 
Clark z Uniwersytetu Maryland, która 
po kilkuletnich badaniach ustaliła 
przyczyny ospałości rekinów. Analiza 
chemiczna wykazała, że w niektórych 
okresach zmniejsza się zasolenie wody 
w grotach, a wtedy pasożyty, które 
żyją na skórze rekinów, częściowo gi- 
ną. Rekinom sprawia przyjemność 
uwolnienie się od dokuczliwych intru- 
zów, i przebywanie w wodzie o mniej- 
szej zawartości soli, 

Eugćnie Clark przebadała również 
„groty zdrowia” w Japonii, gdzie reki- 
ny wypoczywają Śpiąc tak mocnym 
snem, że można się do nich zbliżyć 
i schwytać na lasso. (jd) 


Czytamy i polecamy 


Ukazało się czwarte, uzupeł 
nione wydanie bardzo pożyte 
cznej książeczki „Łacina na co 
dzień”. 


A oto fragment wprowadzenia 
do lektury: 

„Znajomość języka łacińskiego 
w społeczeństwie polskim sto. 
pniowo zanika. Starsza generacja 
wykształcona w szkołach humanis- 
tycznych, wymiera, młodsze poko 
lenie styka się z tym językiem 
w szkole w stopniu coraz bardziej 
ograniczonym. A jednocześnie ła 
cina w postaci przysłów, sentencji 
powiedzeń występuje i na scenie, 
i w radiu, i w literaturze, i w prasie, 
i w mowie potocznej. 

Ponieważ zapowne jeszcze dość 
długo zwyczaj stosowania frag 
mentów łaciny w życiu codzien 
nym będzie praktykowany, a - 
z drugiej strony — w piśmiennie 
twie starszym łacina występuje 
dość często, uważałem za wskaza 
ne opracować słownik najczęściej 


Non scholae 
sed vitae 


discimus 
CZYLI 


spotykanych zdań i powiedzeń ła- 
cińskich.” 

Autor, Czesław Jędraszko, zgro- 
madził w porządku alfabetycznym 
wyrażenia łacińskie, nie tylko te 
bardzo popularne, którymi operu 
jamy my, czy nasi znajomi, nie zda- 
jąc sobie często sprawy z dokład 
nego znaczenia słów, lecz także po- 
wiedzenia bardziej skomplikowa- 
ne, specjalistyczne, używane np 
przez prawników bądź lekarzy. 

Wydaje mi się, że dla własnej 
satysfakcji warto zapamiętać kilka 
tych sentencji. A myśli są bardzo 
różnorodne; często dotyczą, mó 
wiąc najogólniej filozofii życiowej 


Sine amicis vita tristis esset — 
Bez przyjaciół życie byłoby smut 
ne. Usus magister est optimus 


MAMY WRESZCIE 
POLSKIEGO 


POCZĄTEK 
NA STA. 1 


Wynurzył się z sruwarów 
piękny, muskularny młodzieniec 
re świeżo zakwitłym zarostem 


twarzy 


Dziki, choć wyszedł z trzcin, 
a nie z buszu, zaczął buszować, 
a nie trzeinić po Stanicy, siejąc 
popłoch wśród furystów-wodnia 
ków. I tak jednym uderzeniem 
ręki uciszył telewizor, który za 
głuszał śpiew ptaków. Z pierw- 
szego programu nic się nie urato- 
wało, a z drugiego zaledwie Kącik 
Melomana. Potem zaczął zrywać 
pożyteczne tablice zakazów i 05- 
trzeżeń, których mnóstwo wisiało 
tu i ówdzie. 


TARZANA 


Wreszcie zaczął łamać drzewa i znosić polana 
na ognisko. Turyści i obsługa Stanicy zaszyli 
się w domkach campingowych, nie puszczając 
ze strachu pary z ust, choć mogli to uczynić, 
bo powietrze było chłodnawe. 


Doświadczenie jest najlepszym na 


uczycielem. (Cyceron) Jedynie nasza Lilka kaskaderka nie ulękła się Tarzana, Zaszła go od strony nawietrznej i z przewrotu na rękach, czyli robiąc 


tzw. młyńca pionowego, trafila Tarzana piętą w nerw siły. Sparaliżowany nerw natychmiast przestał przekazywać programy 
z mózgu do mięśni i potężny Tarzan został unieszkodliwiony. 


Non scholae sed vitae discimus 

Uczymy się nie dla szkoły, lecz 
dla życia (dla siebie) 

Spotykamy w tej lekturze także 
celne myśli, wyrażone po łacinie, 
z innych epok, jak słynne Cogito, 
ergo sum — „Myślę, więc jestem” 
autorstwa francuskiego filozofa 
Odrodzenia, Kartezjusza. 

A któż z naB nio zna i nie używa 
pospolitego skrótu P.S. przy końcu 
listu, czy kartki wysyłanej przyja 
ciołom. P.S. — Post scriptum, zna 
czy tylesamo,co = Po liście = a więc 
uzupełnienie listu, coś,co nam się 
nasuwa już po zakończeniu listu 


A priori = Z góry: wnioskowanie 
niezależne od faktu, doświad 


czenia Teraz sprytna kaskaderka Białowąs wykorzystując bezsiłę 


Wkrótce Tarzan był tak obłaskawiony, że jadł z ręki. Tarzana przystąpiła do jego edukacji. 


Ab ovo usque ad mala — Od jajka 
do jabłka, Od początku do końca. 
(Horacy; U Rzymian bowiem, 
uczta zaczynała się od jedzenia jaj 
a kończyła na jabłkach). 
De facto — W istocie, w rzeczy- 
wistości , cyż 
Łacina bardzo wciąga I nie 
zdziwiłabym się, gdyby nieje- 
den z Was zalnteresował się 
głębiej tym językiem. 
TERESA KUCHARSKA 
Czesław Jędraszko - Łacina na co 


dzień, Nasza Księgarnia Warszawa 
1977, 8. 263, cena zł. 30. 


Kiedy Tarzan nauczył się mówić, opowiedział Lilce 
historię swego życia. Otóż przed wielu laty w Puszczy 
Augustowskiej przebywali turyści z rozkosznym nie- 
mowlęciem. W czasie, gdy rodzice zajęci byli grą w bry- 
dża, dziecię oddaliło się samotnie w las i zginęło. Nie- 
mowlęciem zaopiekował się łabędź niemy i odchował je 
do czasu, kiedy Tarzan już sam mógł pływać. Potem 
żywiąc się małżami, korzonkami i owadami, Tarzan rósł 
w dzikości z dala od ludzi. Spędzał „lato bez radia”, 
a zimą w pustych domkach campingowych zapadał w sen Przestraszony uciekł tam, skąd przybył — w szuwary, 
zimowy. nie pożegnawszy nawet kaskaderki Białowąs. TARZANIE, 

Po wysłuchaniu tego pięknego, acz smutnego życiory- GDZIE JESTEŚ?! 


su kaskaderka przystąpiła w tempie przyspieszonym do 
nauki czytania. I tu stała się rzecz straszna! Kiedy Tarzan 
przyswoił sobie sztukę czytania, z braku biblioteki w Sta- 
nicy począł czytać piękne tablice ostrzegawcze, które 
przedtem zrywał bezmyślnie jako analfabeta. „Zbieranie 
runa wzbronione”, „,Rozpalanie ognisk wzbronione”, 
„Kąpiel wzbroniona”, „Rezerwat ścisły -wejście wzbro- 
nione”, „Rozbijanie namiotów wzbronione”... 


rudna tego akrorma 
„gwizzdorem”. Nie odznacza 
ją, a w przeawnie — 
rępy, niski, łystejęcy, ma 
; słowem z wyglądu zwykły 
rwszy lepszy z ulicy. 
nie gwiazdą amerykań 
z najcie- 
lego pokolenia” 
zą sobie mięć go na 
w, a najbardziej eks- 
ska aktorskie Hallywoo- 
towarzystwie. Mówi się tam 
a Nicholsona. Towarzyski, 
żartowniś, a zarazem 
ra przyciąga, zacieka- 
; się liczyć. 
też w jego wypadku mówić 
cej nagłej karierze. Jako syn 
*órni filmowej od wczesnej mło- 
dości in wał się produkcją filmów, 
przyglądał się pracy aktorów, filmowców. 
Wprawdzie rodzina nie dostrzegła w nim 
aktorskiego talentu i przeznaczyła mu za- 
wód chemika, ale przeciwstawił się jej 
życzeniom, rozpoczynając swój kontakt 
z filmem od najprostszych prac przy jego 
produkcji. Mając dwadzieścia lat zadebiu- 
tował w mało znaczącym filmie w roku 
1957 („,Cry Baby Killer). Następnie jako 
aktor, reżyser, scenarzysta, producent 
tworzył filmy mające znaczenie głównie 
komercyjne. Grał w wielu filmach Rogera 
Cormana, uważanych przez krytyków za 
filmy złe artystycznie, choć chętnie oglą- 
dane przez mniej wyrobioną publiczność. 
W wywiadzie dla francuskiego miesięczni- 
ka „„La Revue du Cinćma, Image et Son** 
Nicholson tak mówi o tym okresie: 
Nie przebierałem w propozycjach, go- 
dziłem się właściwie na każdą, ponieważ 
jestem zdania, że najważniejszą sprawą dla 


nazwać 


wia i z Którą n. 


A MOŻE... 


BĘDZIE LATO?! 


aktora kst praca, gra. Zresztą szczerze 
mówiąc żaden z nas, pracujących w tym 
zawodzie, nie ma wielkich możliwości wy= 
baru, istnieje przecież silna konkurencja. 
A więc jeżeli dają mi rolę, nałeży ją przyjąć 
(nawet wówczas, gdy nie jest to rola wyma- 
rzona), po prostu dlatego, by uczyć się 
zawodu. 


I kiedy wreszcie trafił na swoją rolę, 
miał już poza sobą ogromne doświadczenie 
i długie lata studiów przy warsztacie pracy. 
Pierwszy film,w którym został zauważony 
to ,„Swobodny jeździec”. Gra tam rolę 
młodego adwokata, nieprzystosowanego, 
wyobcowanego ze środowiska. Chce on 
wyzwolić się, zerwać więzy krępujące jego 
swobodną naturę. I protest, ucieczka od 
rzeczywistości przybierają formy drastycz- 
ne: bohater rozpija się, przystaje do hippi- 
sów i w końcu ginie z ręki przypadkowych 
przestępców. Film ten był zapowiedzią 
„nowego kina” amerykańskiego i zapo- 
wiedzią bohatera, którego odtąd coraz peł- 
niejszy obraz tworzy Nicholson niemal 
w każdym następnym filmie. Oglądając go 
w nich musimy przyznać, że ogromnie 
szeroka jest skala jego możliwości. Potrafi 
być tragiczny, potrafi rozśmieszyć, bywa 
brutalny i czuły, bezwzględny i o gołębim 
sercu. Za każdym razem nie opuszczą nas 
jednak wrażenie, że jest to nowy, pełniej- 
szy obraz tego samego bohatera — zawsze 
nieprzystosowanego, buntującego się, 
skłóconego z otoczeniem i z samym sobą, 
poszukującego sprawiedliwości. I czy 
śmieje się, czy płacze, zawsze chce zagłu- 
szyć wewnętrzny niepokój, gorycz, roz- 
czarowanie. Ucieka przed nimi, przed nie- 


ką, więc chociaż piszę te 

słowa, gdy za oknem po- 
goda bardziej taka... jesien- 
na, to jednak uparcie wierzę, 
że w końcu nadejdzie taki mo- 
ment, gdy będzie prawdziwe 
lato. Z prawdziwym ostrym 
słońcem i z prawdziwymi upa- 
łami, które doprowadzają 


J estem z natury optymist- 


zaakceptowaną rzeczywistością i zawsze 
spotyka go koniec smutny bądź tragiczny, 

Przypomnijmy choćby role z filmów 
oglądanych na naszych ekranach. ,,Pięć 
łatwych utworów” (1970) Boba Rafelso- 
na, gdzie Nicholson jest zdolnym pianistą, 
ale porzuca bogatą rodzinę muzyków i pra- 
cuje jako robotnik naftowy. Drażni go 
własny dom, jego artystyczna, intelektual- 
na atmosfera, ale i poza nim nie odnajduje 
spokoju. Jest w tej postaci bunt przeciw 
rzeczywistości, ale i wewnętrzna pustka 
bohatera, brak pozytywnego programu, 
brak idei. 


W ałównym filmie Michelannela Anto 
niomiego pr „Zawód: reporter" (1974) 
Nicholson jako dziennikarz, Dawid Loc 
ke, w zacieklej pasji docierania do prawdy, 
w ueleczee przed samym sobą zmienia 
własną tożsamość. Zamienia paszporty ze 
zmarłym na serce Roberwonem, przypad 
kowym znajomym z hotelu, Robertnon byl 
człowiekiem Interesu I Locke przejmując 
jego rolę stara się kontynuować jego dziala 
nie, posługując się notmtikami zmarlego. 
Okazuje się, że ten interes Robertsona to 
handel bronią, której dostarczał różnym 
odbiorcom w Afryce, Locke jako Robert 
son ginie z rąk nieznanych sprawców, 
W filmie Romana Polańskiego „„China- 
town'” jako prywatny detektyw w Los 
Angeles przeciwstawia się niesprawiedli 
wości, korupcji władzy, Ituokazuje się, że 


jego możliwości działania są ograniczone. 
W walce pozostaje samotny i nawet aparat 
sprawiedliwości nie potrafi go uchronić 
przed śmiercią z rąk spekulantów. 

Jeden z ostatnich filmów Nicholsona, 
który do nas jeszcze nie dotarł, ukazuje go 
znów w roli buntownika; obrońcy pokrzy- 
wdzonych, któremu znów się nie udaje. 
Miałam okazję obejrzeć głośny film Milośa 
Formana „Lot nad kukułczym gniaz- 
dem” (One Flew Qver the Cuckoo”s Nest, 
1975) i wspaniałą kreację Nicholsona na- 
grodzoną Oskarem. Jest to jeden z pięciu 
Oskarów, którymi nagrodzono ten film 


„Jeden z najważniejszych filmów powsta 
tych w Ameryce w ostatnich latach", ee 
narlusz oparty na książce Kena Keseyń, 
wydanej w roku 1962 1 bardzo popularnej 
w ISA (dokonana również adaptacji tea 
tralnej w roku 1969, eztuka ta jest obecnie 
w repertuarze watęzawskiego Teatru I'o 
wszechnego) niewątpliwie przyczynił się 
do popularności filmu, największegu suk 
amerykańskiej kinematografii 
w ubiegłym roku zarówno pod wzylędem 
estetycznym jak | linansowym. Film ten 
wszedl da dwunastki „największych suk 
cesów kasowych wszystkich czasów” | zna. 
lazl się na siódmym miejscu, tuż za „Prze 
minęła z wiatrem” 

W lilmie 
McMurphego trafia do szpitala psychia 
trycznego symulując obłęd dla uniknięcia 
grożącej mu kary więzienia, Do końca 
filmu nie wiadomo, o ile jego zachowanie 


Gesi 


Formana Nicholson w roli 


jest symulacją, a o ile ma źródło w choro 
bie, MeMurphy popada w konlliki 
z okrutną opiekunką nieszczęśliwych pa 
cjentów, pielęgniarką miss Ratched (wspa 
niala rola Louise Flechter nagrodzona 
Oskarem) występując w obronie pacjen 
tów, orpanizuje bunt chorych, a następni 
ucieczkę ze szpitala, $pisek jednak się nie 
udaje, bo przywódca się spił, nie spełnił 
zadania, przegrał 

Zarówno gra Nicholsona, jak 
całego filmu oscyluje między tragedią a ko 
medią i w tym ponurym dramacie ludzkim 
wiele jest akcentów komediowych. Szpital 


i naśtrój 


psychiatryczny służy jako wielka metafora 
współczesnych problemów społecznych 
ludzkich 

Krytyk francuski pisał: ,,Gniazdo ku 
kułcze” przedstawione przez Formana jest 
naszym gniazdem; to świat, w którym 
żyjemy, biedni szaleńcy, poddani biuro 
kratycznej dyscyplinie jednych, presji 
ekonomicznej drugich...” O Nicholsonie 
zaś reżyser tego filmu Miloś Forman po- 
wiedział: 

„Jest to najlepszy aktor amerykański — 
nie tylko ja jestem tego zdania. I jest on 
bardzo podobny do bohatera ,,Kukułcze- 
go gniazda”. Znam go od dawna i nie 
jestem pewien, czy rzeczywiście nie jeston 
szalony! Jack jest wyjątkowym aktorem 
amerykańskim, podejmuje bowiem ryzy- 
ko, nie powtarza tej samej postaci, jest za 
każdym razem inny. Ma w swej naturze 
coś z buntownika, jest antybohaterem. 


BARBARA TYLICKA 
Fot. archiwum 


O PUCHAR 
„Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 
prowadzi Romuald Frey 


TURNIEJ WARCABOWY 


człowieka do tego, że ma 
ochotę język na wierzch wy- 
ciągnąć jak pies i sapać, sa- 
pać, sapać... 

Jeśli się to zdarzy, to po- 
trzebny będzie na tę okolicz- 
ność jakiś superlekki ciuch. 
Podejrzewam, że nudna jes- 
tem w tym momencie, bo już 
raz to w czasie tegorocznych 
wakacji pisałam, ale... tak 
między nami, to wierzę, że 
sprowokuję w ten sposób ka- 
pryśną pogodę do wskoczenia 
na swoje miejsce w kalenda- 
rzu. A więc — kontynuuję. Ta- 
ki lekki ciuch, to w moim 
przekonaniu bardzo lekka 
i luźna sukienka na ramiącz- 
kach. Przy sukience bardzo 
się w tym momencie będę 
upierała — ani spodnie, ani 
szorty, ani spódniczki z bluz- 
kami nie zapewniają tej lek- 
kości i powiewności, która tak 
bardzo się w upalne (hm, 
hm!?) dni przydaje. 

Takie lekkie, powiewne su- 
kienki na wielkie upały mie- 
wają na ogół fasony proste, 
chociaż nie ukrywam, że mo- 
gą być i nieco bardziej skom- 
plikowane też. Przykładem ta- 
kiego fasonu superprostego 


jest sukienka w kolorze różo- 
wym. Raczej dwie takie same 
sukienki, duża i malutka — do- 
wód na to, że fason to uniwer- 
salny bez względu na wiek no- 
szącej go osoby! Ta sukienka 
nie jest niczym innym jak ze- 
szytym prostokątem baweł- 
nianego materiału, którego 
jeden brzeg został zmarszczo- 


ny wciągniętymi w tuneliki 
gumkami. Ta część zmarsz- 
czona, to góra sukienki. Dzię- 
ki wciągniętym gumkom su- 
kienka trzyma się dobrze na 
człowieku. Aby jednak gum- 
kom zbytnio nie dowierzać, 
przyszyte są jeszcze u góry 
dwa wąskie ramiączka. I na- 
szyta jest na wierzchu kie- 
szeń. I to wszystko — dla nie- 
wprawnej nawet w szyciu 0S0- 
by jest to robota na jeden 
wieczór! 


RIUSZKA 


Zadanie 13. Białe zaczynają i wygrywa- 
ją. Za prawidłowe rozwiązanie— 1 punkt. 


Zadanie 14. Białe zaczynają i w czwar- 
tym posunięciu wygrywają. Za prawi- 
dłowe rozwiązanie — 2 punkty. 


Zadanie 13 


Rozwiązania 


Zadanie 1. 1. 34-29! 23:34 2. 32-27] 
21:43 3, 48:17. 

Zadanie 2. 1. 32-28! 23:32 2. 33-291 
24:33 3. 34-30! 25:34 4, 40:7. 

Zadanie 3. 1. 39-34! 40:29 2. 27-221 
17:28 3. 16-11! 7:16 4. 26-21! 16:27 5. 
31:13. 


Zadanie 4. 1. 48-42! 37:48 2. 47-411 


Odpowiadamy 


Jacek Skubis — Biłgoraj i inni. Jury tur- 
nieju-konkursu na prośbę wielu czytel- 
ników postanowiło dopuścić do udziału 
w konkursie również tych, którzy ukoń- 
czyli 16 rok życia w dniu 1 marca br. 

A. Waśko — Kraków, S. Wilk — Piątnica 
i inni. Prosimy o nadsyłanie kolejnych 


Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru. Wśród uczestni- 
ków, którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania, niezależnie od przyznanych 
punktów rozlosujemy dwie nagrody 
książkowe. 


Zadanie 14 


zadań 


36:47 3. 30-25! 48:30 4. 35:24 47;205. 
25:1 5-106. 15:4. 


Za prawidłowe rozwiązanie zadań na- 
grody książkowe wylosowali: Krzysztof 
Bednarczuk — Minkowskie, Grzegorz 
Przystupa — Lublin, Ewa Jurecka — To- 
ruń, Iwona Ustrobińska — Krosno, Gra- 
tulujemy| Nagrody wysyłamy pocztą. 
na listy 
rozwiązań według warcabowej notacji. 
Jak się nią posługiwać pisaliśmy w 41 
numerze „Świata Młodych” (który uka- 
zał się z datą 5 kwietnia 1977 roku). 


Na pozostałą korespondencję odpo- 
wiemy listownie. 


ipiec 1977, kartka z dziennika pod- 

róży: wypływamy na największy 

akwen wodny w północnej części 
kraju. Wypływamy na największy 
śmietnik w całym kraju. Mazury... Każ- 
dy. milion turystów zostawia tu cztery 
miliony puszek po konserwach, tysiąc 
pojemników po preparatach chemicz- 
nych do czyszczenia naczyń, pół mi- 
liona butelek po wódce, tonę różnych 
innych odpadów. Aby nie mieć z tym 
kłopotów zostawia się to na brzegu 
jeziora. Ciężko żeglarzom - z wody na 
ląd wyjdziesz, nogę skaleczysz i zaka- 
żenie murowane. 

Wieczorem zachodni brzeg Bełdanu 
ożywiają szczury; mądre, przebiegłe 
bestie żywią się świeżymi odpadkami, 
ratując jezioro w zakresie ich możli- 
wości. Niestety — plastyku i chemika- 
liów nie jadają... 


REJS 


W ,„KRAINĘ 
CISZY” 
czyli 
wezwanie 
o ratunek 


Wschodni brzeg Bełdanu, onegdaj 
zakazany dla dwónogich i ofiarowany 
konikom polskim = tarpanom — jest dla 
tych tarpanów zesłaniem. Jeszcze trzy- 
ma je nadzieja, że pójdą do chłopów 
w służbę ciężką, lecz sprawiedliwą, nie 
oszukańczą, jak ta ich wolność zatruta 
wyziewami silników motorowych 
z wody i z leśnej drogi, silnikami coraz 
to większej mocy. Na falę Bełdanu 
wpadają łodzie o cudownych kształ- 
tach i możliwościach. A szybciej, 
a głośniej, a dobić tę ciszę, jeśli jeszcze 
gdzie pozostała! 

Okrasił Bełdany nowy kształt z mocą 
nad moce: wodolot, od którego niema 
już mocniejszych. Przewagę zdecydo- 
waną nad motorówkami wyraża obry- 
wany brzeg. Ten zachodni odkrywa 
wszystkie korzenie drzew... Można ze 
szczęścia, w tym ryku — śmietniku, po- 
wspominać naszego protoplastę 
goryla. 

Uciec na Śniardwy!... 

No więc płyniemy. Za poprzeczką 
lecimy baksztagiem na Czarcią Wyspę. 
Tam ranimy nogi, wąchamy zapach ze- 
psutej żywności, podziwiamy komplet- 
nie zaśmieconą wyspę. Śniardwy nie 
mają tyle wody by ją obmyć. Śniardwy 
unoszą pięćset plastykowych pojemni- 
ków po oleju i butelki. W jednej znich, 
zakorkowanej, a wypitej przed paru 
dniami, ktoś zwraca się do nas: „Żegla- 
rze, nie zaśmiecajcie Śniardw”. 

Tak, tak, żeglarze... 


ZBIGNIEW TURKIEWICZ 


„5 
| 5 fósęn kie F, Właśnie 
i SS RKO dw key p 


Uwaga, Piotr Dunin (ul. Krót- 
ka 7/1,81-624 Gdy 


s Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


ostom stałym 


czytelnikiem 

Chciałbym pomóc tym wszystkim, którzy pra- 
qną mieć własny teleskop. Otóż, polecam książe 
czką Antoniego Rybarskiogo i Krzysztofa Serko 
wskiego pt. „Amatorski Toloskop Zwiorciadla 
ny” w conio 12 zł (plus 6 zł przesyłka). Zawiera 


„TOMIKA” 


ona conne wskazówki dotyczące budowy i wyko 
nania optyki toloskopu. Podają także ilość I ceny 
materiałów potrzebnych do wykonania zwiorcia 


doł. A wiąc 


2 płyty zo szkła lustrzanogo (okrągło), śrad 


nicy 15 cm w cenio 98 zł za sztuką 
0,5 kg oloktrokorundu nr 8 w conio 15 zł 
0,3 kg eloktrokorundu nr 16 i 36 (0,3 kg 
Doliczyć trzoba do ww. dotali 
Tolosk. Zw.) 30 zł za przosylką 
Koszt budowy toloskopu nio jost wiąc duży, Trza 


kosztujo 9 zł) 
(oprócz Amator 


toleskopu. 


ba tylko być wytrwałym przy jego budowie 
Wlasnoręącznie wykonanym toloskopom można 


dostrzec 


gwiazdy 13 wiolkości 


Rozdziela on 


gwiazdy podwójna o składnikach odlagłych od 


siobie o zaledwie 0,8”. Pozwoli także dostrzec 7 
księżyców Saturna i przerwą Cassiniego w jego 
pierścieniach, liczne smugi i plamy na Jowiszu, 
„morza” i „kanały” na Marsia w czasie opozycji. 

Ja także w niedługim czasie przystąpię do 
budowy takiego teleskopu 


Krzysztof Grzelczak 
ul. Morska 6/1 
84-120 Władysławowo 


P.S. Podaję także adres i numer konta 
PTMA, na któro trzeba wpłacać sumy pie- 
niężne chcąc zakupić dotale do budowy 


Polskie Towarzystwo Miłośników Astronomii 


Zarząd Główny 

ul. Solskiego 30/8 

31-027 Kraków 

PKO I OM 35510-16391-132 


PERSEIDY — SIERPNIOWY RÓJ 


meteorytów i meteorów 


ednym z najokazalszych zja- 

wisk nocy letnich są obficie 
występujące od połowy lipca 
i w sierpniu meteory, zwane 
także tradycyjnie „gwiazdami 
spadającymi”. Bardzo charak- 
terystycznym zjawiskiem jest 
pojawienie się na niebie bły- 
sku, który przez mniej więcej 
sekundę lub niekiedy nieco dłu- 
żej trwa wśród gwiazd. W nie- 
których latach ilość meteorów 
jest bardzo duża i wydaje się, że 
niemal co chwilę pojawia się 
nowy. Odnosimy wówczas 
wrażenie prawdziwego desz- 
czu, który bezgłośnymi, jasny- 
mi kroplami spada na Ziemię. 


Meteory pojawiające się 
w lecie, najobficiej w pierwszej 
połowie sierpnia, noszą nazwę 
Perseid. Nazwa wynika z faktu, 
że przedłużenia dróg meteo- 
rów na niebie przecinają się 
w jednym punkcie, z którego 
jak gdyby „wylatują”. Punkt 
ten leży w gwiazdozbiorze Per- 
seusza. Jedynym możliwym 
wytłumaczeniem istnienia ta- 
kiego punktu jest założenie, że 
meteory poruszają się w prze- 
strzeni w postaci wiązki, czy też 
strumienia cząstek o mniej wię- 
cej równoległych torach. 
Z chwilą wejścia w atmosferę 
cząstki te ulegają gwałtowne- 


mu spaleniu dając efektowne 
zjawisko gwiazdy spadającej. 
Prócz materii zawartej w Słoń 
cu, planetach i planetoidach, 
w Układzie Słoneczńym jest 
wiele drobniejszych cząstek, 
które stosunkowo chaotycznie 
poruszają się w przestrzeni 
międzyplanetarnej. Są one ma- 
łe, o masie miligramowej i gra- 
mowej. Wchodząc w atmosferę 
Ziemi z dużymi prędkościami 
dziesiątków kilometrów na se- 
kundę ulegają zwykle całkowi- 
temu spaleniu. Jednocześnie 
przez krótki okres świecą gazy 
powietrza, którym przelatujący 
i spalający się meteor oddał 


znaczną cząść swojej onorgii 
ruchu 

Motoory o wiąkszych ma 
sach docierają na wysokości 
kilkunastu kilometrów, dając 
bardzo ofektowne zjawisko bo 
lidu. Bolid ma zwykle kształt 
maczugi, wyraźnie widoczne są 
rozpryski spalającej sią materii 
Przelotowi często towarzyszą 
zjawiska dźwiękowe - huk, 
grzmot lub świst. Jasność boli 
du może dorównywać jasności 
Księżyca, a bolidy:o najwię- 
kszych masach, zwłaszcza te, 
których orbita względem Ziemi 
była tak ukierunkowana, że ich 
spalanie w atmosferze jest naj 
mniejsze, osiągają powierzch- 
nię Ziemi. Wówczas zwiemy je 
dla odróżnienia meteorytami. 
Spadki meteorytów nie są zbyt 
częste; szczególnie rzadko spa- 
dają na Ziemię meteory najwię- 
ksze, o masach większych od 
kilkudziesięciu ton. Energia ich 
ruchu jest zwykle nawet na po- 
wierzchni Ziemi tak duża, że 
zderzenie powoduje natych- 
miastową eksplozję meteoru. 
Jasny błysk, ogromny wieloki- 
lometrowy słup wyrzucony do 
atmosfery pyłów i trzęsienie 
skorupy ziemskiej są bezpo- 
średnimi efektami spadku ta- 
kiej ogromnej bryły. Powszech- 
nie znany jest spadek w dniu 30 
czerwca 1908 r. na Syberii me- 
teorytu tunguskiego, który spo- 
wodował pożar tajgi i wyparo- 
wał podczas eksplozji pozosta- 
wiając po sobie tylko nikłe 
ślady. 

Najobfitszym ze znanych ro- 
jów meteorytowych i meteoro- 
wych są występujące w sier- 
pniu Perseidy, Szerokość prze- 
strzenna roju Perseid jest bar- 
dzo duża, Ziemia bowiem poru- 

"szając się po swojej orbicie 
z prędkością 30 km/s wchodzi 
weń w połowie lipca, a opusz- 

—_cza go pod koniec sierpnia. 
Około 10-13 sierpnia następuje 
maksimum ilości gwiazd spa- 
dających. Można wówczas nali- 


czyć do piąćdziesiąciu meteo 
rów na godziną, W tych właśnie 
dniach Ziornia przechodzi przoz 
1ajbardziej gąsto cząści roju 
Porseid. W nioktórych latach 
ilość motoorów w okresie ma 
ksimum jest bardzo duża i sią 
ga 250 na godziną, w innych 
latach znowu ich obfitość male 
je. Nio udało sią jednak dotych 
czas znaleźć żadnej prawidło 
wości w ilości metaorów na 
jednostkę czasu podczas ma 
ksimum. Faktem jest nato 
miast, że Perseidy nie robią za 
wodu obserwatorom i wystę- 
pują każdego roku 

Dla roju Perseid otrzymuje 
się średnio prędkości 60 km/s., 
przy czym rzeczywiste prędkoś- 
ci poszczególnych meteorów 
różnią się od średniej bardzo 
niewiele. Świadczy to o stosun 
kowo małym „rozmyciu” roju, 
który tylko w przypadku posia- 
dania przez tworzące go me- 
teory bardzo podobnych pręd- 
kości może być trwały i istnieć 
stosunkowo długo w prze- 
strzeni 


Nasuwa się teraz pyta- 
nie: skąd biorą się roje me- 
teorów typu Perseid? Obec- 
nie trudno jest jeszcze mó- 
wić o tym z absolutną pew- 
nością lecz wydaje się, że 
istnieje tu ścisły związek 
z kometami. Być może 
w głębokiej przeszłości od 
komety oderwała się jakaś 
jej część, która następnie 
rozpadła się dając rój Perse- 
id. A może pochodzenie ko- 
mety i roju było wspólne? 
W tej chwili rodowody ko- 
met są zupełnie nie znane 
i wciąż istnieją co do tego 
tylko mniej lub bardziej wia- 
rygodne hipotezy. 


Na tym kończę i życzę po- 
myślnych obserwacji wszy- 
stkim miłośnikom astro- 
nomii. 


Cezary Brandenburg 
ul. Konstytucyjna 3/67 
90-150 Łódź 


Twoja matka nie przyjaźni się z żadną Krystyną! : ; A 

— Mogła się zaprzyjaźnić w ostatnich dniach inie zdążyła babci 
jeszcze powiedzieć. 

Teraz babcia dała się przekonać. 

— Być może masz rację. Proszę, panie Wasiak, dziesięć złotych, 
pięć będzie za dzisiaj, a pięć za doręczenie emerytury w poprzed- 
nim miesiącu, kiedy nie miałam drobnych. 

Depesza została położona przy samej misce z jabłkami. 

— Przed wojną to były jabłka — spod noża odwijała się wąziutka 
bladożółta tasiemka skórki. — Obrało się trzy, cztery i wystarczyło. 
A ja obrałam już ze dwadzieścia i ciągle jest za mało. 

O godzinie szesnastej trzydzieści cała rodzina, mniej więcej 
w komplecie, przekazywała sobie z rąk do rąk brzmiącą raczej 
niewinnie depeszę. 

— To jakaś twoja krewna? 

— Nie mam takiej krewnej — bronił się z ogniem ojciec. 

— To kto to jest? 

— A skąd ja mogę wiedzieć?! 

— Przyjedzie, to się dowiemy — w stan ogólnego wzburzenia 
umysłów Marcin usiłował wprowadzić element racjonalizujący 
o wartościach empirycznych. — Jak ją zobaczymy, to komuś się 
przypomni, kto to jest. 

— A jak to będzie zupełnie obca osoba? 

— Czy obca osoba mogłaby depeszować do nas? Skąd znałaby 
adres? | po co miałaby depeszować? 

— Przed wojną w Krakowie zdarzył się taki wypadek, że do 


pewnej ogólnie szanowanej rodziny zjechał stryjaszek rzekomo 
z Paragwaju — przy takich okazjach babcia nigdy nie zapominała 
o stosownej przypowieści. — Posłali mu w salonie na kozetce 
i wyobraźcie sobie, rano okazało się, że zniknął razem z komple- 
tem fragetowskich platerów. 

— Nie mamy fragetowskich platerów — uspokoił babcię, i siebie 
zresztą też, ojciec. — Nie sądzę, żeby ta osoba skusiła się na 
sztućce ze Stojadła, wprawdzie nierdzewne, ale... 


— Mój Kaziu, głupstwa opowiadasz. Nawet w tym domu 
znajdzie się coś wartościowego — silniejsze podkreślenie zaimka 
było spowodowane raczej niechętnym osądem babci dotyczą- 
cym zasobności dóbr materialnych zgromadzonych w ścianach 
M4. — Ja sama posiadam cenną broszę z onyksu i haftowany 
komplet serwetek. 

— Jesteśmy ubezpieczeni — przypomniała zgromadzonym ma- 
ma i odłamała potajemnie róg złotobrązowej szarlotki. 

— Moja Jasiu, nie jedzże deseru przed obiadem! 

— O Boże, znowu szarlotka! 

— A czego by Kazio chciał? Tortu? Teraz, kiedy cukier po cenach 
komercyjnych? Ja mam przepis na dobrą szarlotkę i będę go 
używała ile razy uznam za stosowne. 

Po wyrażeniu wszystkich przemyśleń i uwag, rodzina zasiadła 
do obiadu, babcia z mamą w kuchni (miejsce tylko na dwie osoby 
średniej tuszy, usadowione półprofilem do posiłku, umieszczenie 
się en face było niemożliwe z powodu szczupłości przestrzeni), 
ojciec z Marcinem w pokoju na wersalce przy stole typu jamnik 


(spożywało się dary boże w pozycji kuczno-zgiętej, co przy 
wieloletniej wprawie szło doskonale, kiedy zabolały plecy, można 
było ująć talerz w lewą dłoń i jeść w pozycji wyprostowanej). 


— Musimy kupić normalny stół — wygłosił jak co dzień ojciec 
zabierając się do czynności skonsumowania sztuki mięsa. — Coraz 
mi trudniej idzie to skręcanie się w korkociąg, reumatyzm. Tobie 
to dobrze! 

W kuchni zaś toczyła się rozmowa nieco odmienna, niż każde- 
go dnia. 

— Coś mi świta, że moja stryjeczno-stryjeczna siostra ta, która 
wyszła za mąż za ichtiologa, miała dwie córki — wygłaszając tę 
prelekcję babcia wymachiwała do taktu włóknistym kawałkiem 
sztuki mięsa, nabitym na widelec. — Starsza z tych córek mieszka 
w Poznaniu i jest bezdzietna, uczy robót ręcznych, o ile pamiętam, 
a druga... 

— Co druga? " 

— No, właśnie,druga. Skończyła zootechnikę, tak, zootechnikę 
w Olsztynie i poślubiła kolegę ze studiów, niejakiego Majerankie- 
wicza — czoło babci zmarszczyło się na znak intensywnych proce- 
sów myślowych. - Atanazego Majerankiewicza, mam gdzieś 
zaproszenie na ślub, sprawdzę, czy rzeczywiście tak się nazywał. 
Mają dwie córki i wydaje mi się, że jedna z nich nazywa się 
Krystyna, Krystyna Majerankiewiczówna. Im dłużej się nad tym 
zastanawiam, tym bardziej jestem pewna, że to może być ona, 


Cdn. 
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— Przed wojną lato to było lato, jesień to była jesień — głosiła 
z mocą babcia obierając jabłka na szarlotkę. — Hotelarze w Sopo- 
abc o pieniądze, jeżeli nie było pogody, taki był poziom 
usług. 

— Babci także zwrócili? — zainteresował się Marcin, skądinąd 
pożerający plon babcinych działań. Przy wszystkich zaletach 
pomieniony młodzianek odznaczał się mocno i bujnie rozkrzewio- 
nym lenistwem, jabłka lubił obierane, co nie znaczyło wcale, żeby 
miał je własnoręcznie pozbawiać skórki. 

— Mnie? Nie zwrócili. 

— To skąd babcia wie? 

— Stryjeczna siostra twojej prababci, Euzebia, otrzymała taki 
zwrot, ale nie w Sopocie tylko w Krynicy i nie dlatego, że nie było 
pogody, a dlatego, że w pokoju myszy zjadły nie tylko sakwojaż, 
ale także pudło od kapelusza, gdzie znajdował się model paryskiej 
budki z zieloną taftową wstążką i woalką — tu babcia przyjrzała się 
ze sceptycyzmem misce z obranymi jabłkami. — Święci pańscy, 
obieram i obieram, a nawet połowy nie obrałam. Najwidoczniej 
spada moja wydajność pracy. 

Właśnie w tej chwili zadzwoniono energicznie do drzwi. Babcia 
obrzuciła przeciągłym wejrzeniem Marcina, Marcin zaś wzniósł 
RAK źrenic ku sufitowi i uśmiechnął się zrozczulającą bezrad- 
nością 


Dzwonek jęknął ponownie. 
- Mógłbyś raz... - wydawszy to westchnienie babcia udała się 
ku drzwiom wejściowym. Za drzwiami stał listonosz. 


= 
NIE MÓW HOP, ZANIM... 
NIE WIADOMO PRZEZ 
KOGO TA WYSPA JEST 
ZAMIESZKANA . 


— Co to znowu, panie Wasiak? 

— Depesza, proszę pani. 

— Jezus, Maria! Ktoś umarł? 

— Nie czytuję depesz — wyjaśnił z godnością pracownik urzędu 
telekomunikacyjnego. — Tajemnica służbowa proszę pani, ale nię 
trzeba się denerwować, nikt nie umarł, tylko wnuczka przyjeżdża. 

— Ja nie mam wnuczki. 
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— Tu piszą, że wnuczka. — Ta informacja pozostawała w nieja- 
kiej sprzeczności z poprzednią, że doręczyciel urzędu pocztowe- 
go przy ulicy Polikarpa Siemca nie ośmiela się nawet rzucić okiem 
do przekazywanych przez siebie pism prywatnych i urzędowych. 


Zaszeleściła depesza. 

— Co pan opowiada! — źachnęła się babcia studiując blankiet 
z nader powykrzywianymi rządkami liter. — Tu jest napisane: 
„Krystyna, przyjazd siedemnasta sześć, środa”. O żadnej wnucz- 
ce nic nie ma. 
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— Myślałem, że ta panna Krysia to wnuczka szanownej pani. 

— Trzeba myśleć bardziej twórczo a nie schematami. — Po tym 
pouczeniu babcia powtórnie wpadła w stan trwogi psychicznej 
i stresu. — Krystyny także nie znam. Jaka Krystyna? | dlaczego 
przyjeżdża? Czy pan nie pomylił adresu, panie Wasiak? 

— Pani sama sobie sprawdzi. 

Uznawszy, że już się dowitaminizował w stopniu wystarczają- 


SRO BURZYDZZLEWOZMYWAKIEM, 


cym, Marcin wyhynął z kuchni i wziął udział w badaniach nad 
blankietem depeszy. 

— Pewno rodzice wiedzą, kto to jest — ta informacja zamiast 
rozładować frustrację babci, podziałała jeszcze bardziej przygnę- 
biająco: 

— Acha, więc to ktoś z rodziny ojca! No, wyobrażam sobie... 

— Albo jakaś znajoma mamy. 

— Wszystkie znajome mamy znam doskonąle. Nie zapominaj, 
że twoja matka jest moją córką i nie mamy przed sobą tajemnic 

Dokończenie na str. 7 


